
Na. 154. Redaktor odpowiedzialny: Piątek, 9 lipce 1875 Nikazy Gruszczyński. Rok 1 V
„Kurver Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckidm 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów w Fran
cy! Belgii, -zwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena preuumeracyjua w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biur# redakoyl przy ulicy Bycerskiój No. 2. Ekapedyoya przy placu Wllhelmowskim 
No. 8 AJenoye Kuryera: w Krakowie J. Czach, księgarz; we Lwowie F. B. Richter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. R. Merta wBerlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku Monachium No
rymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Baaaanatein 4 Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfnrcie, Frankfurcie, denewie Hali’n S 
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stnttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Dauba $■ Cem?. w Frankfurcie; B. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasfe No 74; Bara», LaAti. BAlier place de la Bourse 8

w Paryżu. —- Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 1 sgr. 6 fen., reklamo 3 sgr., tlómaczcnia na język pilski bezpłatnie. ’

POZNAŃ, 9 lipca.
Zbliżające się wybory w Bawaryi coraz 

większą na siebie zwracają uwagg nietylko 
w Niemczech, ale w caléj nawet Europie. Nie
dawno jeszcze zdawało sig, że tryumfy katolików 
bawarskich były przedwczesne, że przy wyborach 
w najlepszym razie zatrzymają dotychczasowe 
mandaty, ale nie zdobgdą sobie nowych. Osta
tnie jednak wiadomości o przebiegu agitacyi wy- 
borezéj, opiewają stanowczo niepomyślnie dla bez
wyznaniowego stronnictwa. Ludność wiejska tak 
jest wierną katolickim kiorownikom swoim, że 
byłaby ich nie zawiodła nawet w takim razie, 
gdyby listy pasterskie Biskupów nie były wpro
wadziły duchowieństwa katolickiego na widownig 
walki wyborczej. Dziś, gdy duchowieństwo zaczyna 
odgrywać czynną rolg, przywiązanie to nabiera 
cechy coraz gorętszego zapału, któren niezadowole
nie z pruskiej gospodarki finansowej, tak jaskrawo 
¡Ilustrowanej przez berlińską Kreuz. Z tg., jesz
cze wigećj podsyca. „Lieber baieriscb sterben, 
ais kaiserlieb-preussieb verderben! “ odpowiadają 
wieśniacy bawarscy na wszelkie przedstawienia 
liberalnych agitatorów, którzy chcieliby ich ko
niecznie zjednać dla swoich kandydatów, katolicki 
zaś komitet wybjrczy w odezwie swej ogłoszonej 
w Vaterland i w Yolksfreund wyraźnie li
berałom zarzuca, iż dążą do zniszczenia rzymsko
katolickiego Kościoła. Toż samo mnićj wigećj 
wypowiada jeden z Biskupów, który bez ogródki 
oświadcza, że w Niemczech istnieje plan zupeł
nego wytgpienia katolicyzmu, że wykonanie tego 
planu już sig rozpoezgło na północy i na połu
dniu, że tylko silnie katolicki sejm bawarski 
może mu stawić zaporg. „Taki tylko sejm, mówj 
dalćj Biskup, będzie miał także serce do zmniej
szenia cigżarów, których powigkszenie, jak do
świadczenie pokazało, odpowiada najzupełniej 
prześladowaniu Kościoła“. — To też i dzienniki 
francuzkie zajmują sig coraz wigećj przyszłemi wy
borami w Bawaryi i wystąpieniami tak stronnictwa 
patryotyeznego bawarskiego jak biskupów Ro
bią to wprawdzie bardzo ostrożnie, lgkając sig 
gniewu berlińskich, nie mnićj przeto widać, iż li
czą na te wybory, jako na środek wywołania no
wych kłopotów wewngtrznych w Niemczech.

Dziennik medyolański P er s e v e ran z a, którego 
głównym redaktorem niedawno jeszcze był tera
źniejszy minister oświecenia i wyznań, p. Bonghi, 
i który poniekąd uchodzi za organ ministeryalny, 
ogłosił w tych dniach artykuł pod tyt.: „Zgoda 
na pokój“, zasługujący na zaznaczenie. W arty
kule tym wyrażone jest przekonanie, że w osta
tnich czasach Anglia zawiązała rokowania z ga
binetem włoskim i z gabinetem austryackim, 
by pospołu z niemi szczególny wywierać nacisk w 
interesie pokoju. Działanie to, aczkolwiek miało 
cel taki sam jak przymierze trzech cesarzów, to 
jednak pod pewnym względem miało inną dążność; 
gdy bowiem przymierze trzech cesarzów zdawało 
sig być przedewszystkiem przestrogą dla Francyi, 
to działanie osobne mogło nadewszystko wydawać 
sig jako pośrednia przestroga dla Niemiec; a przeto 
Niemcy krzywo patrzyłyby na to osobne działa
nie. Gabinety wiedeński i włoski przewidywały 
nawet, że zamiast służyć pokojowi, takie działanie 
osobne mogłoby przeciwnie doprowadzić do wojny, 
i dla tego Austrya i Włochy nie chciały przyłą
czyć się do projektów gabinetu Disraeli, z najlepszym 
zresztą ułożonych zamiarem. Są to rzeczy dosta
tecznie już znane; ale ciekawą jest następująca 
a dość zagadkowa konkluzya dziennika Perse
veranza:

„Mocarstwa, którym najbardzićj chodzi o 
utrzymanie pokoju powinny zawsze mieć przyto
mny w umyśle fakt, że nie tyle właściwe i sku
teczne warunki (piu che da condizioni proprie e 
efficaci), ile raczćj strach utrzymuje pokój (man- 
tenuta della paura), ćzyli inaczćj mówiąc, pokój 
utrzymuje się przeczuciem, że wojna leży w na
turze rzeczy i jest jakby nieuniknioną (immanente 
e quasi inevitabile).“

Perseveranza jest, jak powiedzieliśmy wy- 
żćj, dziennikiem prawie ministeryalnym, rozmyślnie 
też nie wyraziła jasno swćj myśli; nie potrzeba 
jednak wielkićj przenikliwości, by z konkluzyi 
tego dziennika się domyślić, że w przekonaniu 
gabinetu włoskiego teraźniejsze uciszenie w Euro
pie jest czasowe, krótkiego terminu, i że gabinet 
berliński nie zmieni polityki zagranicznćj, która 
przed dwoma miesiącami znienacka groziła poko
jowi Europy. Znając ks. Bismarcka i gotowość 
wojenną niemieckiego cesarstwa, Włochy i Austrya 
nie chciały wtedy wywierać nacisku w Berlinie, 
z obawy żeby ten nacisk nie rozdrażnił kanclerza 
i wybuchu wojny nie przyspieszył. W tćj to za
pewne myśli Perseveranza powiada, że tylko 
strach utrzymuje dziś pokój europejski.

Telegramy madryckie rozgłaszają coraz to 
świeższe tryumfy wojsk alfonsystowskich. I tak 
miał być Dorregaray pod Barbastro na głowę po- 
łity, w skutek czego zmuszony był schronić sig 
w Sierra de Guara. Jovellar zajął Cantavieja 
i zabrał w jćj warowni 2000 karlistów do niewoli, 
oraz cały materyał wojenny. — Jak z Hendaye 
donoszą, aresztowanie infanta Jana polegało tylko 
na nieporozumieniu. Dostojny książę został nie
bawem uwolniony i wyjechał do Anglii, zkąd ma 
zamiar udać sig do Norwegii.

Z Warszawy donoszą, że gubernator lu- 
łelski słynny z moskiewskich zapędów generał- 
major Bućkowski otrzymał nominącyą na gene- 
rał-lejtnanta i uwolnienie od służby z powodu 
choroby. Obowiązki gubernatora ma pełnić tym
czasowo pułkownik Liszin, zostający dotychczas 
)rzy komenderującym wojskami warszawskiego 

okręgu wojennego.

W poniedziałkowym numerze naszego pisma 
ujęci zaręczeniem Dziennika Poznańskie
go, że mu chodzi „szczerze i bardzo naprawdę“ 
o istotne porozamienie, wyłożyliśmy obszernie, jakie 
jest stanowisko nasze wobec nowćj ustawy o zarządzie 
majątkiem kościelnym i jakićj wedle nauki Kościoła 
wszyscy wierni trzymać się powinni drogi. Dzien
nik nic nie odpowiedział, ale jak gdyby wszystkie 
nasze argumenta żadnćj nie miały wagi, zamieścił 
onegdaj bez żadnego zastrzeżenia list z prowincyi, 
powtarzający raz jeszcze w sposób zdawkowy i nie
słychanie powierzchowny wszystko to, na cośmy 
już byli odpowiedzieli. List ten, co gorsza, po
wtarza nieuczciwy zarzut, że księża, którzy się 
trzymają drogi kościelnćj i oglądają się za swoją 
władzą duchowną, którzy nie chcą słyszeć „o dro
gach wyjścia" i więcej dbają o zasady, niż o mi
skę soczewicy, po prostu terroryzują starszyznę. 
Kiedy podobne rzeczy napotykamy wPosener 
albo Ostdeutsche Ztg, nie dziwimy się, ale 
spotkać się z takićm niecnćm oskarżeniem w pi
śmie polskićm i to w piśmie, które ciągle zaręcza, 
że chce porozumienia, to zaiste rzecz zdumiewa
jąca i bardzo bolesna. Cóż może znaczyć rzekomy 
terroryzm młodych księży w obec istotnego terro
ryzmu ze strony narzędzi walki kulturnćj i w 
obec nieustannie toczącćj się podjazdowćj prze- 
ciwsko wszystkiemu, co rzetelnie kościelne, walki 
ze strony liberałów naszych? List Dzien
nika, do którego odnoszą się powyższe uwagi 
tak się zaczyna:

Wystąpienie wasze w sprawie majątku kościelnego 
najzupełniej aprobują a wigećj wam powiem, że w tej 
sprawie z kim tylko zdarzyło mi się mówić, każdy jest 
waszego zdania. Większość duchowieństwa również przy* 
znaje wam najzupełniejszą racją, młodzi tylko bardzo 
namiętnie przeciw wam się oświadczają i przeciw wa
szemu wystąpieniu. Co do tego, muszę jednę rzecz jako 
nawias powiedzieć. Walka niniejsza wiele podobieństwa 
ma z powstaniem 1863 r. Pomijam wszystko inne 
a przytoczę tylko, co jest nader uderzającem, że dziś 
młodzież duchowna, podobnie jak wówczas młodzież 
w ogóle, rój wiedzie, a namiętnem swem występowaniem 
terroryzuje starszyznę. Starszyzna krzywi się, zżyma, ale 
znosi to i... za krzykiem tym nieraz idzie. Pokazuje się, 
że jesteśmy niepoprawni.

Jak to wszystko dziwacznie obrócone 1 Wierni 
synowie Kościoła, ludzie poświęcenia, co gotowi 
znieść wszystko, byleby nie zdradzić obowiązku 
i ze spokojną determinacją czekają, co im gorsze 
niezawodnie jutro przyniesie, przyrównani są do 
ślepych zapamientalców. A Dziennik, który 
tych ostatnich zawsze brał w obronę, tamtych po
tępia! Cóż to za logika!

My zaręczamy Dziennikowi, że wszyst
kie jego usiłowania, aby osłabić zastęp kościelny, 
skutku nie odniosą. Mówiliśmy mu już nieraz 
i znowu powtarzamy, że wiele utrudni, niejednemu 
dobremu przeszkodzi, ubezwładni pomoc z tćj 
strony, zkądbyśmy się jćj mieli prawo spodziewać, 
ale zastępu kościelnego nie rozbije. Jeźli są jacy 
księża, co tylko z obawy i dla przyzwoitości trzy
mają się jeszcze Stolicy Apostolskiej i swojćj wła
dzy duchownćj, toć i tak w ciągu tćj walki, która 
się rychło nie skończy, odpadną. Dziś zresztą 
wszyscy rzuceni na przetak i wszystkich osiewają 
Nie pomoże ani zręczność, ani bystrość, ani wpra
wa; myśli z głębi serc wyjść muszą na wierzch 
i nie długo wszystkim się stanie jasnćm, co kto 
wart i do czego kto dąży.

W kwestyi zarządu majątku kościelnego 
uczciwi księża czekają spokojnie, bo wiedzą dobrze, 
że ci, którzy mają obowiązek czuwania, czuwają; 
żć każdy będzie na czas zawiadomiony, jak Sto
lica Apostolska, od którćj to jedynie i wyłącznie 
zależy, zechce, aby sobie postąpili w tym razie.

Dziennik we wczorajszym numerze daje 
nam, choć nie wyraźnie i ubocznie, coś nakształt

odpowiedzi na nasz poniedziałkowy artykuł. Nam- 
>y się zdawało, że w rzeczach tak wielkićj wagi 

godzi się jasno i po prostu wszystko mówić i że 
takie krążenie, taka gmatwanina nie odpowiadają 
Miblicystycznćj powinności.

I to nie dobrze, że D z 1 e n n i k nie zapo
znał czytelników swych z argumentami naszemi. 
Przecież mają oni prawo wiedzieć, co się święci 
i sami sobie sąd o rzeczy utworzyć. Dziennik 
traktuje ich wyraźnie jak małoletnich. Przecież 
my z naszćj strony podajemy nie tylko całe wy
wody, ale nawet całe artykuły Dziennika.

Ostatni artykuł Dziennika, ten, o któ
rym właśnie wspomnieć nam przychodzi, nosi na
pis „S o 1 i d a r n o ś ć." Znajdujemy w nim na 
wstępie krótki wykład, że każde spółeczeństwo 
ma pewne zasady, na których podstawie jednoczy 
się i że taką zasadą, czyli takićm hasłem w spó- 
łeczeństwie naszćm, jest solidarność. Z kolei pisze 
Dzień ni k:

Jasnćm jest, źe każdą sprawę poprzedzać powinna 
poważna dyskusya, spokojne i wyczerpujące jćj zbada
nie — potćm dopiero decyzya, która, jeśli wypadnie po- 
taknjąco, następuje wykonanie na zasadzie solidarności. 
Taka tylko możliwa w tym względzie procedura, innćj 
zrozumieć nie podobna.

Tu D z i e n n i k powołuje się na solidarność 
Koła polskiego i wyraża żal swój, że mimo nie- 
nieustających nawoływań, pewna część naszego 
spółeczeństwa samochcąc usuwa się od udziału w 
pracy społecznćj.

Końcową część artykułu przytaczamy w ca
łości:

Najezęścićj odwołują się do solidarności z tćj stro
ny, która właśnie najmnićj w życiu ją praktykuje. Niech 
kto bądź głos podniesie przeciw działaniom, które, po
wtarzamy, nie przeszły kryterium uznania większości, 
natychmiast daje się słyszeć okrzyk: nie możemy pod
dawać sprawy tćj pod dyskusya, bo to rzeez sumienia 
— wreszcie to rzecz solidarności. A pod kategoryą 
s-praw sumienia podciąga się wszyBtko — z każdćj spra
wy czyni się niejako dogmat, odsuwając tym sposobem 
wszelką dyskusya choćby w najpoważniejszćj i w najlepszćj 
wierze, prowadzoną. Taką drogą idzie pewien odłam na
szego społeczeństwa i co do zarządu majątku kościelne
go, choć w dyskusyi nad tą sprawą zagajonćj wyraźnie 
odróżniliśmy stronę moralną, od materyalnćj. Na proce
durę taką, która samowolnie usiłuje narzucać swe prze
konania bez porozumienia się z spółeczeństwem, żadną 
miarą godzić się nie możemy — bo ubliża zasadzie soli
darności, która, aby mogła zjednać sobie powagę i po
słuszeństwo, musi być wykwitem przekonań większości 
w każdćj sprawie. Tak tćż ją praktykujemy i prakty
kować będziemy, ci zaś. którzy jćj od nas wymagają, 
powinni przedewszystkićm w sprawach ogólnie uzuanycn 
i w życie wprowadzonych dać jćj żywy dowód a dadzą, 
biorąc udział w pracach społecznych, nie prowadząc polii 
tyki na własną rękę, ani aplikując bez porozumienia się 
takich środków, które nie wkraczając w kwestyą sumie
nia, szkodzą całemu społeczeństwu.

Wiadomo jest dobrze Dziennikowi, iż 
się z nim na zasadę solidarności w robotach pu
blicznych tych, co wszystkich wyraźnie obowiązują, 
godzimy.

Co się tyczy Kościoła, w obec niego także- 
śmy powinni solidarność zachować, solidarność czci 
i posłuszeństwa.

Od najdawniejszych czasów uznano, że ist
nieją dwie sfery niepodległe, sfera kościelna i sfera 
państwowa. Nowożytny liberalizm gwałci te za
sady, mięsza najprostsze pojęcia i poddaje Kościół 
państwu i wyciąga rękę po własność Kościoła. Je
źli Dziennik na tćm samćm stoi stanowisku 
i Kościół zajmuje w obręb narodowości a majątek 
kościelny uważa za własność narodu, będziemy 
z nim walczyć do upadłego w obronie starych 
i niezmiennych prawd, których nikomu i pod ża
dnym pozorem krzywdzić się nie godzi.

My zawsze chętnie dyskutujemy o naszych 
spółecznych i narodowych sprawach i pono D zien- 
n i k, obecnie taki zwolennik dyskusyi, nie bardzo 
nam dotrzymuje placu. W kwestyach kościelnych 
nie ma dyskusyi, tylko możemy i powinniśmy wszy
scy pracować, żeby wyjaśnić obowiązek i sobie 
i drugim.

Dziennik znów wraca do bałamutnego roz 
różnienia między stroną moralną i stroną mate- 
ryalną.

Niechże nam raz objaśni, co przez mate- 
ryalną stronę rozumie.

Wedle prawa kanonicznego zarząd majątku 
kośfielnego należy wyłącznie do Kościoła.

Niech Dziennik jasno wypowie, czy uznaje 
prawo kanoniczne, czy go nie uznaje. Albo niech 
wykaże, żeśmy się w wykładzie naszym omylili.

Nigdy nie było inaczćj. Od najdawniejszych 
czasów nie wolno bez Stolicy Apostolskićj alieno- 
wać lub zmieniać warunków posiadania. Czy te
raz, kiedy potężni tego światft gwałtem chcą 
zmienić warunki istnienia Kościoła, czas na bunty 
z naszćj strony?

Dziennik pragnie dyskusji i głosowania 
nad kwestyą, jak sobie w obec nowćj ustawy po
stąpić.

A coby było, gdyby z Rzymu przyszła decy

zya odmienna od decyzyi przyjętćj i mającćj obo- 
więzywać solidarnie?

Dość postawić tę alternatywę, aby się ja
wnie okazała cała niedorzeczność uroszczeń tego 
rodzaju.

Rady Dziennika zaprowadzićby mogły 
do schizmy. My w żadnym razie i dla żadnćj 
rzeczy tego świata schizmy nie przyjmiemy.

KOKE3PONDENCYE XURYERA POZNAŃSKIEGO.

Giuiczno, 8 lipca.
(Niepotrzebna szczodrobliwość. — Kolej. — Pensye. — 
Kółka włościańskie. — Kamień filozoficzny mogilnicki.)

Jutro zjeżdża Prowincyonalne Sto
warzyszenie śpiewaków niem. na uro
czystość do Gniezna. Nie bralibyśmy im tego za 
złe, że podróżują, gdy mają na to pieniądze, ale 
jak się pokazuje, ci panowie świętują za grosz 
obcy. P. naczelny prezes ofiarował im 600 marek, 
a co najniezrozumialsza, reprezentacja miasta 
Gniezna na ten cel 450 m. przeznaczyła. Można 
sobie wyobrazić, jakie wrażenie robi taka hojność 
ojców miasta ze szkatuły wspólnćj, na którą się 
składają krwawo pracujący, którymby raczćj na
leżało zniżyć podatki niezmiernie wygóro
wane, a nie trwonić na cele prywa
tnych stowarzyszeń, nie mających 
nic wspólnego z dobrem ogólnćm 
miasta Gniezna. Festyn trwać będzie przez 
sobotę i niedzielę; o 4 wielki pochód przez miasto. 
Zdaje się, że gazety liberalne unosić się będą nad 
wspaniałością tćj uroczystości, — o tamowaniu 
komunikacyi, rzecz jasna, tylko przy procesyacb 
catolickicb mowa być może. Ja Bauer, das 
ist. ganz was Anders!

Szczodrobliwość komun)- gnieźnieńskićj lekką 
odebrała naganę ze strony PosenerZtg, bo 
osobno podnosi, iż żadne miasto na śpiewa
ków tak nie było czułe, jak Gniezno i to nietylko 
w kołach niemieckich, ale i polskich mate- 
ryalnie i osobiście przykładają się do podniesienia 
Sangerfestu. Co do Polaków, uważamy za 
zwykłą przechwałkę P os. Ztg.

Z dniem 1 lipca wstrzymano pensye wszy
stkim kanonikom miejscowym. Również zatrzy
mano kompetencyą przypadającą dla ks. licencjata 
Tascha.

Kolej Oleśnicko-Gnieźnieńska wo
ziła z początku dostojne same osoby: radzców, 
naczelnego prezesa, griinderów kolei. Posener 
Ztg dziwi się, dla czego panowie polscy przy 
uczcie krotoszyńskićj nie brali udziału, chociaż są 
akcyonaryuszami. Odpowiedź łatwa: właśnie dla 
tego, że są akcyonaryuszami, a jakiś jćj nie dosyć 
przebiegły korespondent podał przyczynę, ile ty
sięcy procentu mnićj odbiorą akcyonaryusze z po
wodu wyrobionćj koncesyi u p. ministra na otwo
rzenie kolei wcześnićj o dzień jeden (29 czerwca).

Dla Gniezna i okolicy pokazuje się gwałto
wna potrzeba założenia Kółka włościań
skiego. Parafia św. Michalska, Farna i św. Wa- 
wrzeniecka liczą przeszło ICO gospodarzy. Wiem, 
że około tćj sprawy krząta się kilku ludzi dobrćj 
woli, ale bodaj nie pozostała sprawa w projekcie 
tylko. Niezawodnie udadzą się do Patrona, który 
mieszkając tak blisko Gniezna, nie odmówi swćj 
pomocy i wpływu. Około Gniezna w tćj sprawie 
jest bardzo szerokie pole działania. Gospodarstwa 
wskutek niedbałości i pijaństwa przechodzą w obce 
ręce i cały ten proletaryat przenosi się w“ szeregi 
lazzaronów i nosimiechów do komuny gnieźnień
skićj, która znów nader łatwą jest w ich przyjmo
waniu.

Niech się więc pociesza korespondent Dzien
nik o wy (Z) z Mogilnickiego (Nr. 151), że od
krył kardynalne złe w ludzie, t.j. „zbyteczne 
poleganie na pomocy niebie skićj." 
Kamieniowi temu filozoficznemu kłam zadaje rze
czywistość. Złe płynie właśnie z żywota natu- 
ralistycznego i instynktów zwierzę
cych ludu, które trzyma właśnie na wodzy reli- 
gia. (Do kwestyi tćj powrócimy jutro obszernićj. 
R e d. K u r.)

Z nad Wierzycy, 7 lipca.
(Sprawy bieżące z walki o kulturę. — Pewien pan sie 

popularyzuje. — Przyj aeielLudn.)
— a. Skutki ustaw o zawieszeniu wypłat do

chodów z kasy rządowćj bardzo się dają uczuć. 
O ile wiemy, sześciu proboszczów z kilkoma wika- 
ryuszami już się odwołać musi do ofiarności para
fian. W Oliwie, w Kartuzach i w Tópólnie, da- 
wnićj zamożnych klasztorach, obecnie zostaje du
chowieństwo bez utrzymania; w dwu ostatnich miej-



scach jest dochód z akcydensu nader szczupły, bo 
parafie małe i ubogie. Na domiar odmówiły zą 
nadto usłużne kasy rządowe przynajmnićj w dwu 
przypadkach także wypłaty przeznaczonych dla za- 
krystyana i organisty dochodów, chi ć ustawy od
nośne wykluczają niższych urzędników kościelnych 
z p< d skutków zawieszenia wypłat. W Gniewie 
zatrzymała kasa nawet dzierżawę wieczystą od 
ziemi, zapisanój r. 1648 przez starostę gniewskie
go, tucholskiego i hamersztyńskiego, księcia Al
berta Stanisława Radziwiłła i drugą żonę jego 
Annę z Lubomirskich tamtejszym wikaryuszom za 
odprawianie Officium parvum. To postąpienie obe
cnie dla nas tćm jest boleśniejsze, że hojny ten 
książę w świeżo wydanćm Opactwie Pe 1 pliń
ski ć m występuje szczelnićj złączony z historyą 
tćj ziemi; umarł w Gdańsku roku 1656 i przynaj
mniej początkowo w Gniewie pochowany został.

Na opróżnione probostwo w Koronowie, któ
rego patronem jest prezes naczelny w Poznaniu, 
żaden nie zgłosił się kandydat. Tamtejszy ks. wi- 
karyusz Splonskowski, któremu prezes ofiarował 
się dać prezentę, odmówił podpisu Da znane po
stulaty, więc zażądał patron u ks. Biskupa prze
dłużenia terminu prezentacyjnego aż do Nowego 
Roku. Trudno będzie i w tym czasie uzyskać kan
dydata, bo nasi wikaryusze prócz oczywiście lic. 
Gołembiewskiego — me żądają zbyt probostw. Kil
ku odmówiło swym landratem na zapytanie, ezyby 
nie chcieli przyjąć w Księstwie probostw, przyno
szących około 3000 talarów dochodu.

Z Płużnicy cicho. Ludek sam sobie radzi, 
a Bogu dzięki trzyma się wzorowo. Tylko na ks. 
dziekana Połomskiego z Wąbrziźna bacznie uwa
żają. Przed dwoma tygodniami miał termin w spra
wie zakonnika Gulskiego. Dopiero na miejscu dowie« 
dział się, że sprawa tyczyła się wprost jego. Świad
ków zwołano wiele i dochodzono, czy nie podżegał 
parafian z Płużnicy. Skutku nie było żadnego.

Pewien pan o tajemniczym urzędzie — na
zwiska jego nie wymienię, byście nie odebrali spro
stowań niczego nie prostujących — fungował przy 
wprowadzeniu proboszcza w Niedźwiedziu w tych 
dniach jako komisarz rządowy. Rola jego urzędo
wa była nader szczupła, osobiście tćż imponować 
nie mógł. Zwrócił się tedy do niewiast obecnych 
na plebanii. Matkę świeżego proboszcza strofował 
za to, że pocałowała ks. dziekana, człowieka am 
bitnego, któregoby wyrugować trzeba, w rękę. Je
dna była z Pelplina. Pytał się jćj tajemniczy pan, 
czy tam wiele jest upartych księży. W podobnych 
zwrotach toczyła się rozmowa, z którćj jedna z obe
cnych dosłownie taką dla siebie wyciągnęła cha
rakterystykę: „Uczonym ten pan wcale nie musi 
być.“

Nasz kochany Przyjaciel Ludu, do
tknięty tylu klęskami materyalnemi, bo świeżo wła
ściciel, odsiadujący długie więzienie w Grudziądzu, 
na cały rok został skazany, rozwija się i polepsza 
co numer. Ledwie możnaby temu uwierzyć wobec 
trudnego położenia redakcji. Przeglądy polityczne 
są w ostatnim czasie rzutkie, jędrne i w tonie lu
dowym. Układ ich wcale odpowiedni; drobnostki 
idą na bok, ale znaczniejsze rzeczy stoją na swćm 
miejscu. Osobliwszą ozdobą Przyjaciela są 
ai ty kuły niepolityczne w odcinku. Rozmowy Ję
drzeja i Walentego o sprawach spółecznych i na
rodowych oczywiście polegają na sumiennój pracy 
autora, bo często zakrój ich obejmuje historyą ko
ścielną i polityczną i stósunki wewnętrzne w Pol
sce, a wszystko na prawdzie oparte, nie na zwy
kłych frazesach, ukrywających nieświadomość rze
czy. Artykułów z przyrody nie trzeba już chwa
lić. Ścisłość obok znakomitćj popularności wska 
zuje na autora fachowego; uzyskanie jego poczytu
jemy za wielkie szczęście Przyjaciela. Re
szta redakcyi odpowiada potrzebom obecnym i po 
daje najciekawsze rzeczy kościelne; zadanie ludo
wego czasopisma więc osiągnięte zupełnie.

Kot miaiscowy i Drswincsoaalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył zezwolić na

czelnemu prezesowi von Flottwell w Kwidzynie na 
noszenie nadanego mu wielkiego krzyża królewsko sa» 
skiego orderu Albrechta.

* W tej chwili dochodzi (nas wiadomość o śmierci 
śp. Karóla Boromeusza Iloffmanna w willi 
Jadwigi pod Dreznem. Dziś już wieczorem ma być ciało 
zasłużonego tego męża pochowane na miejscowym cmen
tarzu; nabożeństwo zaś żałobne odbędzie się w drezdeń
skim kościele królewskim 10 b. m. rano.

* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape
lacyjnego toczyła się wczoraj sprawa przeciw' byłemu 
redaktorowi pisma naszego, p. Józefowi Żórawskiemu, 
o obrazę ministerstwa stanu. W pierwszćj instancyi ska
zano p. Zórawskiego na dwutygodniowe więzienie, 
sąd apelacyjny podwyższył karę w skutek apelacyi kró- 
lewskićj prokuratoryi do dwocla miesięcy, tak że 
p. Z. za reprezentowanie naszego pisma przez trzj' mie
siące skazany jest dotąd na 11 miesięcy więzienia-i 40(1 
grzywien. Dowiadujemy się równocześnie, żey p. Ż, który 
pewną część kary odsiedział i na kilka dni urlop otrzy
mał, musi dziś pomimo ciężkićj choroby, jaką jest złożo
ny, wraoać do więzienia, bo mu fizyk powiatowy oświad
czył, że chorobę jego poświadczyćby jedynie mógł stóso» 
wnie do swych instrukcyi in periculo mortis. Są to zaiste 
smutne czasy, leęp i te przecierpieć trzeba.

» Na tablicę nagrobkowa dla księdza kanonika Woj
ciechowskiego nadesłał nam: X. X. 9 m. Ogółem wpły
nęło dotąd 95 m.

* Walne Zebranie „Ostdeutsche Bank* zwołane ce- 
iem likwidacyi, zebrało się wczoraj, ale natychmiast sol- 
wowane zostało, ponieważ liczba deponowanych akcyi nie 
doszła do jednćj trzecićj (660,000) kapitału akcyjnego i 
przeto zebranie nie było prawomocnem do stanowienia 
uchwał. Liczba depo owanych akcyi wykazywała kwotę 
584,900 tał. z których tylko za 345.700 tal. akcyi — pó 
większćj części przez pełnomocników — było reprezen
towanych.

Pociąg osobowy kolei żelaznćj ze Zbąszynia, któ-- 
ry według planu kursu przybywać ma o godzinie 11 mi
nut 5 wieczorem do Poznania, spóźnia się już od dość 
dawna o 15, 30, 60 a nawet i o 120 minut, co oczywiście 
wygodnćm dla podróżnych być nie może,

* Minister dr. Friedenthal zwiedza Żuławy gdańs
kie i ełblągskie. W Elblągu popsuły się uroczystości 
przyjmowania ministra. Oczekiwano go na dworcu, aby 
przewieść wystrojoną ulicą; tymczasem p. minister uni
kając zgiełku, odjechał z landratem boczną ulicą do ho
telu. Tam jakaś pani zaszła mu drogę z bukietem w rę
ku, za nią w odwodzie jak'ś obywatel wiejski z sążnistą 
mową powitalną: minister odebrał z podziękowaniem bu
kiet, a od słuchania mowy wyprosił się, pragnąc spokoju. 
Gdy 6 bm. rano, towarzystwa rólnicze przybyły, aby mi
nistra obwozić po wsiach, raczyć w Reimannsfelde i po» 
tóm do parowca odprowadzić, oświadczył pan minister, 
że nie ma czasu, i z góry uda się parowcem do Kahlber- 
gu. Jak powiedział tak zrobił. Łatwo sobie wystawić, 
eo taki zawód wywołał w Elblągu, który się tak wiele 
spodziewał i tyle sobie obiecywał po wizycie p. ministra.

(Gaz. To r.)
* W Kątach w Galicji odbyło się 6 bm. nabożeń

stwo żałobne za spokój duszy śp. Józefa Kremerja 
i Karóla Libelta, przyezóm miano zbierać w kościele 
składkę na pomnik dla Libelta.

* W Akademii Umiejętności w Krakowie dnia 2 bm. 
pod przewodnictwem dra Skobla odbyło się posiedzenie 
komisyi języfeowćj, na którem przewodniczący odczytał 
list p. Kosińskiego, tudzież wyjątki z jego słownika ję
zyka ludowego z okolic Bochnii i Czchowa.

* Nowa ordynacya Potockich. Goń Urzęd. ogła
sza najwyższe rozporządzenie, datowane 29 czerwca rb. 
w Ems, a ustanawiające ordynacya z dóbr owdowialśj 
hrabiny Aleksandry z Potockich Potockićj, 
położonych w gubernii podolskićj, powiecie hajsyńskim, 
oraz w gubernii kijowskićj, powiecie lipowieckim. Dobra 
te do śmierci hr. Potockiej pozostają w jćj posiadaniu: 
następnie niepodzielnie zostają w rodzinie hrabiów Poto
ckich herbu Piława, z pominięciem należących do innego 
herbu. Po śmiorci fundatorki ordynacyi dziedziczy jćj 
kuzyn Konstanty Potocki, wnuk marszałka dworu 
Jarosława, oraz jego potomkowie według prawa star
szeństwa. W razie jego zejścia bezpotomnie, ponieważ 
nie ma braci, ordynacya spada na jego rodzoną siostrę 
Pelagię, żonę Karóla Brzozowskiego i ich 
potomstwo, z zachowaniem prawa pierworodztwa. W ra
zie wygaśnięcia potomstwa Pelagii Brzozowskićj, ordyna
cya przechodzi w ręce najbliższego krewnego ostatniego 
posiadacza. Hrabina Potocka i jćj spadkobiercy obowią
zują się składać do Banku państwa pewna cząstkę do
chodów na kapitał zapasowy ordynacyi. Składkowanie 
to będzie trwało dopóty, póki nie urośnie suma rubli 
247,800, równająca się trzechletniemu czystemu dochodowi 
z ordynacyi.

* Nekrologia. Dnia 5 bm. w kwiecie wieku i urody 
zgasła w Krakowie Bronisława z hr. Lasockich 
Kurtzowa, córka Bronisława hr. Lasockiego i Fe- 
lieyi z Wołowskich, w 21 roku życia po długićj chorobie 
piersiowćj.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 10 lipca św. 
Siedmiu braci męczenników. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 50; zachód o godzi
nie 8 minut 19. Długośćdnial6 godz. 36 minnt.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 10 lipca 
o godzinie 12 w południe.

Wypadki historyczne. Dnia 10 lipca 1631 
śmierć Konstancyi, żony Zygmunta III. — 1651 rozpro
szenie Kozaków nad rzeką Pleszową. — 1660 Arianie 
wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów pod Jasło- 
wem. — 1696 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831, bitwa 
pod Micszkueiami.

J a r‘m arki. Przemysłów.

Wiadomi! poMtyons.
* Berlin, 8 lipca. [Falkiada. — Wia

domości dworskie i personalia.! Pan 
Falk wrócił nareszcie do stolicy, powitany winszu
jącym mu odniesionych rzekomo nad Renem tryum
fów telegramem księcia Bismarcka, a Koeln. Ztg 
idzie na wyścigi z tutejszemi organami nationał- 
liberałów, by posadzić p. ministra wyznań na tak 
wysokim koniu, iżby mógł godnie odtąd obok księ
cia kanclerza paradować.

Księciu następcy tronu groziło w powrocie 
z Wiednia wielkie niebezpieczeństwo, którego wszak
że szczęśliwie uszedł. Pociąg kuryerski, którym 
pędził do Monachium, uderzył przy stacyi Hack 
o pociąg towarowy i tylko przypadkowi przypisać 
należy, że żadne ztąd nie powstało nieszczęście. 
Cesarz austryacki natychmiast rozkazał surowe 
wytoczyć śledztwo urzędnikom kolejowym. Książę 
po krótkim pobycie w Monachium udał się do 
Karlsruhe, gdzie dziś po południu w pożądanćm 
przybył zdrowiu. Tegoż samego dnia stanął w sto
licy bawarsfeiśj następca tronu włoskiego, zkąd 
wieczorem wyjechał do Londynu.

W Paderborn zabrała władza państwowa 
przemocą tamtejszy gmach seminaryjny. — Bisku
powi monasterskiemu, ks. Brinkmann, postanowił 
wytoczyć król, trybunał do spraw kościelnych 
śledztwo celem złożenia go z urzędu. Termin 
pierwszych przesłuchów ks. Biskupa oznaczono już 
na 10 bm. Przez pomyłkę więc wzmiankowaliśmy 
onegdaj, jakoby dostojny Arcypasterz już był zło
żony z urzędu, co go przecież podobnie jak na
szego Prymasa i ks. Biskupa Paderbornskiego nie
zawodnie czeka.

W Legnicy na Szląsku odnawiają w kato
lickim kościele św. Jana groby książęce Piastów. 
Cesarz ma je zwiedzić w czasie wielkich tegorocz
nych manewrów. /

W Bochum nakazał sąd opuścić trzem kapła
nom zamieszkującym piękny klasztor po 00. Re- 
demptorzystach powiaty Bochum i Doitmundażdo 
9 września, w którym to dniu mają termin o „nie
prawne“ sprawowanie funkcyi duchownych.

jDr. Siegl dotąd jeszcze jest trzymany w wię
zieniu w Salzburgu.

Cesarzowa Eugenia przybyła 6 bm. wieczo
rem w ścisłćm incognito do Kolonii, w podróży na 
zamek Arenenberg.

Książę Bismarck i hr. Moltke mają towarzy
szyć cesarzowi w podróży do Włoszech.

♦Petersburg. [Wiad omości bie
żące.] Korespondent moskiewski Gazety Wie- 
czornćj, rozpisując się obszernie o pożarach tam 
wybuchłych, tak rzecz swoją w tym przedmiocie 
kończy: „Już co chcecie mówcie, a przyznać je
dnak trzeba, że w naszym charakterze jest wiele 
wschodniego. Wydarzy się jakie nieszczęście, wy
rywamy sobie włosy z głowy, wyrzucamy sobie 
naszą nieoględność i niedbalstwo, ale żeby się u- 
strzedz od niego, żadnych zaradczych środków 
przyjąć nie chcemy; siedziemy sobie spokojnie 
przed sklepikiem i z uśmiechem zadowolenia spo
glądamy na przechodniów. No, powiedzcie mi pro
szę, czy to nie wschodnie niedołęstwo?“

Tenże korespondent dalćj donosi, że ma być 
na nowo otwartą przy moskiewskim uniwersytecie 
katedra: języko-znawstwa porównawczego, osiero
cona od 1867 r. w skutek przeniesienia p. Du- 
rezńoi na inne stanowisko. Obecnie katedrę tę 
mają zająć pp. Miller i Fortunatów.

Przy ministerstwie spraw wewnętrznych była 
ustanowiona wyłączna kotnisya dla zbadania pro
jektu przekształcenia zarządu miejskiego w Przy
baltyckim kraju i wprowadzenia tam niektórych 
z reform istniejących już w cesarstwie od 1870 r. 
Komisya jednak, jak donoszą Moskowskija 
Wiedomosti, uznała za niemożebne za^tóso- 
wanie niektórych tylko reform i ostatecznie zawy
rokowała, że potrzeba przekształcenia radykalnego. 
Tak więc w Przybaltyckim kraju będą wprowa
dzone całkowicie te same prawa, które obowięzują 
w cesarstwie, z tą tylko różnicą, że język niemie
cki będzie do jakiegoś czasu jeszcze tolerowany.

Ruski Mir zawiadamia, że obecnie bawią 
w Petersburgu dwie damy z najpierwszego towa
rzystwa odesskięgo dla osiągnięcia u rządu pozwo
lenia na otwarcie wyższego zakładu naukowego dla 
kobiet w tćmże mieście. W prośbie na ten cel 
podanćj, wyrażają pragnienie posiadania dwóch od
działów: pedagogicznego i medycznego, na wzór 
istniejącego w Petersburgu przy akademii medy- 
czno-chirurgicznćj. Wydatki zaś na początkowe 
urządzenie zakładu, damy podpisane na prośbie, 
w liczbie 14, są gotowe przyjąć na siebie.

Car w przejeźdżie z zagranicy do Warszawy, 
zatrzymał się jeden dzień u feldmarszałka księcia 
Bariatyńskiego w Skierniewicach i tam spotkał się 
ze swoim synem, carewiczem, który na jego spot
kanie przybył z Petersburga. Przyjęcie było wspa
niałe, wieczorem dane było widowisko w teatrzyku 
pałacowym. Z jenerałów i oficerów zagranicznych, 
którzy byli obecni manewrom pod Warszawą, naj- 
więcśj było Prusaków; z austryackiego wojska był 
tylko: główno-komenderujący wojskami galicyjskie- 
mi, jenerał-adjutant hrabia Neipperg, pułkownik 
Krynicki i porucznik Jabłoński.

* Wiedeń, 6 lipca. [Pogrzeb ś. p. 
cesarza Ferdynanda.] Z uświęconą od
wiecznym zwyczajem, ponurą a świetną zarazem, 
staro-hiszpańską okazałością złożono dziś zwłoki 
ś. p. cesarza Ferdynanda obok przodków jego 
w grobach kapucyńskiego kościoła. Smutny ten 
obchód zwrócił na siebie uwagę i powszechny 
udział ludności w tak wysokim stopniu, że trudno 
na jego określenie słów dobrać. Jeśli już wczoraj 
i dziś przed południem napływ do wystawionego 
w kaplicy dworskiśj na widok publiczny ciała 
zmarłego cesarza był ogromny, to w pierwszych 
godzinach poobiednich znacznie on jeszcze się 
zwiększył, zdawało się, że cały Wiedeń wyległ 
i podąża ku Burgowi i wnet ulice napełniły się 
się tłumem ludu tak ściśle i szczelnie zwartym, 
że tylko zwolna noga, za nogą, naprzód posuwać 
się było można. Cały ten obraz przedstawiał od
rębny zupełnie, sobie właściwy charakter. Obok 
wiedeńskiego mieszczanina widziałeś gwałtem prze
ciskającego się wieśniaka prowadzącego za rękę 
syna wyrostka, a z obawą obzierającego się raz 
po raz za matką. Rozliczne koleje bowiem dostar
czały do Wiednia w nadzwyczajnych i zwyczaj
nych pociągach mnóstwo osób wszelkich stanów 
z bliska i z daleka, które, nie oswojone z ruchli- 
wćm życiem stolicy, straciły w tym odmęcie do 
reszty głowę i przez gęste tłumy to w tę, to w 
ową stronę p pyehane były. Widziano tćż tu stro
je i postacie, które od wielu dziesiątek lat zda
wały się zapomniane i zaniechane lub przepadłe 
ze szczętem, a które teraz wynurzały się nagle 
jakby z za mgły i które dziwnie od ogółu odbi
jały. Starcy, i niewiasty i mężczyźni, zgrzybiali 
i pochyleni pod ciężarem wieku, którzy może od 
wielu lat nie wychylili się z oddaleószych przed
mieść Wiednia, przybyli teraz do środka miasta, 
może już ostatni raz w swćm życiu, by oddać 
cześć i ostatnią posługę ś. p. Ferdynandowi Do
brotliwemu.

O godzinie 2 z południa rozpoczęła się 
pierwsza część uroczystości pogrzebowych i to 
przeniesieniem serca cesarskiego do kościoła Au
gustynów. Obchód ten odbył się niepostrzeżony 
przez publiczność we wnętrzu Hofburgu. Srebrne 
naczyuie, mieszczące w sobie serce zmarłego, zo
stało nasamprzód przez proboszcza hofburgowego 
poświęcone a potćm przez służbę dworską do ko
ścioła Ąugustynów, przy zwykłym kondukcie prźez 
kurytarz augustyński zaniesione, i tam przez księży 
Augustynów odebrane zostało. O tym samym cźa- 
sie odbyło się także przeprowadzenie naczynia 
z wnętrznościami do kościoła św. Szczepana, ale 
już z większym przepychem. Pochód żałobny roz
poczynał szwadron kawaleryi,- potem szło kilka 
powozów dworskich a za niemi 6konra kareta, 
więżąca naczynie z wnętrznościami, a po obu jćj 
stronach tworząc szpaler postępowali pieszo gwar
dziści ; inny szwadron kawaleryi zamykał cały kon
dukt, który przez Kohlmąrkt i Groblą ciągnął się 
ku kościołowi Sw. Szczepana. U bramy kościoła 
przyjmował ks. Biskup sufragan Kutschker na 
czele całego duchowieństwa kapitulnego naczynie 
i wziął się, gdy ono na samym środku kościoła 
postawione było na czarnćm rozpostartćm na po
dłodze suknie, do poświęcenia go. Po odbytćj tćj 
ceremonii zaniesiono naczynie do grobów i tam go 
złożono. Ulice, przez które postępował kondukt, 
literalnie zapchane były ludem, żadne okno nie 
było próżne a nawet z kafrów na dachach wyglą
dali w najniebezpieczniejszych nieraz sytuacjach 
ciekawi. Lubo począwszy od godziny 2 zakazany 
był przejazd wszelkiego rodzaju powózkom, ścisk 
stawał się przecież nieraz tak gwałtowny, że wiel
kie zachodziło niebezpieczeństwo uduszenia się; 
zwłaszcza, że programu pochodu nie zmieniono 
wcale.

O godzinie pół do piątćj odgłos dzwonów ża
łobnych, ze wszystkich rozlegający się kościołów sto
licy, zapowiedział rozpoczęcie się pogrzebu ś. p.

cesarza Ferdynanda. Nasamprzód począł odbywać 
się zajazd do kościoła Kapucynów, przed którym 
zebrała się była w wielkim przez żołnierzy utwo
rzonym czworoboku cała jeneralieya wraz z korpu
sem oficerów. Cesarz i cesarzowa zjechali w czar- 
nćj parą białych koni zaprzężonćj karecie galowćj. 
W takićj samćj jechał następnie arcyksiążę nastę
pca tronu Rudolf, potćm szły cztery karety, w których 
jechali następcy tronu obcych mocarstw i nuneyusz. 
Za nimi jechali reprezentanci królów bawarskiego 
i saskiego i innych państw, a następnie dopiero arcy- 
książęta i arcyksiężne. Od czarnych żałobnych ka
ret żywo odbijał błyszczący przepychem i świetną 
liberyą pojazd naczelnego ochmistrza dworu, księ
cia Hobenlohe. Nieprzejrzanym sznurem postępo
wało następnie duchowieństwo z wszystkich parafii 
wiedeńskich i sieroty z miejskich zakładów.' Na
stępnie postępowała rada municypalna miasta Wie
dnia, wydział krajowy, najwyżsi dygnitarze i urzę
dnicy państwa.

Właściwy kondukt pogrzebowy wyruszył 
z Burgu o godzinie 5. Rozpoczynał go szwadron 
kawaleryi, po którym postępowały powozy najwyż
szych urzędników dworskich zmarłego cesarza, za 
nimi szedł oddział konnych gwardzistów niemiec
kich a następnie zaprzężony ośmioma karemi końmi 
karawan, którego baldachin kończył się u góry 
cesarską koroną. Trumna okryta była czarnym 
aksamitnym całunem, na którym umieszczono sze
reg przecudnych bukietów z najrzadszych kwiatów. 
Po bokach karawanu postępowali, tworząc ruchomy 
szpaler, gwardziści piesi. Za karawanem szedł 
w malowłu ;'ch strojach, przywdzianych w tygry
sie skóry, oddział konny węgierskich gwardzistów 
przybocznych. Nareszcie inny szwadron kawaleryi 
austryackićj zamykał cały ten nadzwyczaj wspa
niały kondukt, który krótko po godzinie 5 przy
był do kościoła Kapucynów, będący cały czar
nym kirem wybity i odpowiednio do uroczystości 
udekorowany. U głównćj bramy kościoła poświę
coną została trumna przez Kardynała Arcybiskupa 
wiedeńskiego, któremu asystowało kilku Biskupów 
i imponujący orszak duchowieństwa stolicy i z pro
wincji. Poczćm zdjęli Ojcowie kapucyni, wspo
magani przez służbę dworską, trumnę z karawanu 
i zanieśli do grobu. Tam poświęcono po raz osta
tni trumnę. Naczelny ochmistrz dworu wręczył 
wtedy ks. gwardyanowi klucz od trumny, który ją 
otworzył dla skonstatowania tożsamości ciała i zło
żył przysięgę, że nad nićm wierne i pełne czci 
będzie miał staran:e.

Na tćm zakończyła się cała ceremonia a osi
wiały już brat, cesarski bratanek, jego żona i syn 
raz jeszcze przyklękli przy trumnie, aby cichą nad 
nią zmówić modlitwę, potćm po raz ostatni po
żegnali zmarłego cesarza. Ze łzami w oczach przy
stąpił arcyksiążę Franciszek Karól, brat, do trumny 
swćj małżonki, zmówił gorącą modlitwę za jćj du
szę i wyszedł powolnym krokiem do powozu, któ
ry go odwiózł do Hofburgu. Jeszcze o godzinie 
7 z wieczora ogromny objawiał się ruch po uli
cach Wiednia.

W orszaku pogrzebowym wzięła udział depu- 
tacya Wydziału krajowego galicyjskiego złożona 
z członków: pp. Oktawa Pietruskiego i dra We- 
reszczyńskiego.

Do N. fr. Presse telegrafują z Pragi pod 
dniem wczorajszym, że Kardynał Schwarzenberg 
udał się był do cesarza z prośbą, aby mu wolno 
było towarzyszyć przez ulice miasta konduktowi 
pogrzebowemu, że jednak mimo poparcia tćj pro
śby przez namiestnika, na prośbę tę z odwołaniem 
się na ustanowiony już porządek ceremoniału od
powiedziano odmownie. Czech ubolewa nad tćm, 
że Kardynała powstrzymać musiała podróż wizyta
cyjna do Eger od wzięcia udziału w naradzie nad 
ceremoniałem, która się odbyła podczas ostatnićj 
bytności cesarza Franciszka Józefa w Pradze, do 
czego miał prawo jako Prymas Czech. W ogóle 
ludność pragska nie bardzo jest zadowoloną z tego, 
w jaki sposób zwłoki ostatniego „ukoronowanego 
króla czeskiego“, Ferdynanda V z Pragi wywie
ziono. Pisma czeskie utrzymują, że dla uniknienia 
narodowych demonstracji „ubliżono czci należnćj 
zmarłemu“. Czech wzywa ludność, aby w tłum
nych petycyach udała się do cesarza z prośbą o 
przywiezienie napowrót do Pragi zwłok cesarza 
i o złożeuie ich w grobach Tumu św. Wita. Da
lćj donoszą dzienniki czeskie, że tak pomiędzy 
szlachtą jako tćż i mieszczanami Czech zajmują się 
zbieraniem składek na wystawienie pomnika dla 
cesarza Ferdynanda w Pradze, jako dla ostatniego 
koronowanego króla.

Vaterand zamieszcza artykuł wstępny 
pod napisem: „Napomnie z grobu," w którym 
zejście z tego świata ostatniego króla koronowa
nego Czech mieni napomnieniem ku zawarciu ogo- 
z Czechami.

Majątek pozostały po śp. cesarzu Ferdynan
dzie jest ogromny i wynosi według Pester 
Lloyda, co najmnićj 150 milionów. Składa on 
się przeważnie z posiadłości ziemskich, których 
wartość w ręku cesarza Ferdynanda przez dobre 
i wzorowe gospodarstwo w ostatnich 25 latach 
podwoić a nawet i potroić się miała. Przyczyniło 
się tćż zapdwne do tego niepomału i oszczędne 
nader życie zmarłego, którego dwór bardzo był 
skromny i nie wiele kosztował. Największe wy
datki cesarza Ferdynanda przypadają na czas kan
dydatury meksykańskićj; podobno cesarz Ferdy
nand wypłacić kazał wówczas nieszczęśliwemu ce- 
sarzawi Maksymilianowi 5 milionów na godne re
prezentowanie w owych odległych krajach, lubo, 
że swoją drogą usilnie mu odradzał przyjęcia ko
rony meksykańskićj.

Franciszek Deak nie przyjął mandatu na 
sejm węgierski.

* Fai*>ż, 6 lipca. [Bankiet. — Per
sonalia]. Na bankiecie radykalnym, wydanym 
w dzień urodzin Garibaldego, który skończył lat 
68, znajdowali się deputowani ze skrajnćj lewicy 
w liczbie 15, członkowie Rady municypalnćj pa.



3
cała meoh&Bika domu jest zniweczona, parcie sklepień, 
i dachowych krokwi rezpićra mUty i wszystko się wali, 
jak gdyby budynek z kart (świeżo tego mieliśmy dowód 
w Tuluzie i na przedmieściu św. Cypryana, gdzie n. p. 
całe ulice Wersalska i inne runęły). Nadto straż 
ogniowa we Francyi wiele zostawia do życzenia i nie 
może stać w porównaniu z naszą n. p, warszawską strażą 
ogniową, od którój lepiój zorganizowanej nie widziałem 
w Europie.

Dr. A. S.

ryzkiéj; tudzież około trzystu demokratów tégo 
samego odcienia. Pan Ludwik Blanc, wynosząc 
Garibaldiego, nie szczędził przytyków dla Gam- 
betty i jego przyjaciół. To tćż dziennik Répu
blique française nic o bankiecie nie wspo
mina, podczas kiedy Le Rappel poświęca mu 
cztery kolumny. ' . .

Dzienniki paryzkie donoszą, że i hrabia 
Chambord znajduje się u wód w Marienbadzie. 

Książę Decazes pije wody w Vichy.
* Tuluza* * [Powódź.] Jeden z roda

ków naszych, będący naocznym świadkiem wylewu 
Garonny, taki przesyła doraźny opis strasznéj po
wodzi do Gaz. Warszawskiéj:

Trzeba wieki czekać, aby być świadkiem takiego 
okropnego widowiska, jakie przez dni kilka mieliśmy tu 
przed oczyma. Starożytny gród datujący z VI w eku po 
Chrystusie, Tuluza nad Garonną, ma nieco podobieństwa 
do naszéj Warszawy i jéj przedmieścia Pragi. Jak nasza 
Wisła oblewa z jednej strony wznioślejsze brzegi war« 
szawskie a z drugiéj prazką płaszczyznę, tak samo Tu« 
luza leży na wznioslém wzgórzu, a przedmieście św. Cy« 
pryana położone po lewój stronie Garonny, jest równą 
płaszczyzną. Tuluzy broni od powodzi wysoki kamienny 
bulwar, brzeg zaś przeciwny i przedmieście św. Cjpryana 
wałem jest tylko od Garonny ochronione. Tuluzę z przed
mieściem św. Cypryana łączy silny most murowany o sze
ściu arkadach z lunetami pośrodku (otwory umyślnie zo« 
stawioue dla wolnego odpływu wody w razie powodzi), 
inne zaś 3 mosty żelazne łączą miasto z przeciwleglemi 
przedmieściami.

Ze przysłowia ludowe i przepowiednie na doświad» 
czeniu oparte, często sprawdzać się zwykły, świeżo tu 
mamy dowody. Już od pewnego czasu uczeni francuscy 
(Niek z Perigenu, Dordogne, Mathieu de la Drôme itd.) 
przepowiadali, że rok ten będzie bardzo mokry. Polskie 
Swiętojanki i Jakóbówki są równ;eż straszne we Francyi, 
jak i w innych krajach. Sw. Medard (8 czerwca) jak 
zacznie płakać, to już na dingo itd. Otóż już 8 czerwca 
mieliśmy tn dość znaczną powódź, ale nic w porównaniu 
z tém, co św. Jan miał ‘ sprowadzić. Począwszy od 21 
do 24 czerwca mieliśmy bez ustankn deszcz drobny przv 
południowym gorącym wietrze (vent d’Autan, rodzaj Si« 
roceo), który nagłe stopił śniegi w sąsiednich Pyreneach, 
Garonna bierze swój początek w dolinie Aran, w Pyre
neach hiszpańskich <£ połączenia dwóch strumieni Gay 
i Onne, rozgranicza przy Pont du Roi (słynnym osta» 
tniemi czasy Rnlćtą i trente et quarante, tak jak Por« 
tillon na gr .nicy blisko Bagueras de Luchon) Hiszpanią 
i Franeyą, przechodzi przez departament Wyższój Ga« 
ronny pod miastami St. Beat (słynnym białym, jak karra« 
ryjsk1, marmurem), Montrejean, St. Gandens, Tuluzą, prze« 
rzyna departament Lot i Garonne pod miastem Agen 
i wpada pod miastem Bordeaux do Oceanu Atlanty« 
ckiego pod nazwiskiem Girondy. Już od 22 czerwca 
Garonna silnie wzbierać poczęła. We środę 23 o 5 rano 
dochodziła do' 5 metrów 40 cent. au«dessus de l’étiage *) 
(w wylewie 1855 wznosiła się do 5 metrów 75 centim.); 
o 8 rano woda przechodziła już przez dwie ostatnie lu
nety i dochodziła trzecićj, porwała łazienki i szkołę pły
wania p. Artigaud'a. Spostrzegać się dają porwane szyb« 
kim prądem całe sztuki drzewa, beczki, narzędzia rólni- 
cze i wszelkiego rodzaju zwierzęta. Powódź ogarnia po« 
bliski port Ganan (miejsce, gdzie karzą przestępców 
śmiercią na gilotynie). O 11 mnóstwo ciekawych na mo- 
ście Pont Neuf i na bulwarach, w południe rzeka ciągle 
przybiera i dochodzi 6 metr, 40 centim. Olz południa 
most żelazny św. Piotra porwany przez prąd gwałtowny, 
o 2 dwa domy zapadają się; o 3 ratują znaną penByą 
panien w klasztorze des Feuillants na przedmieściu św 
Cypryana, o 4 nowy przypływ; telegram donosi zdw 
mienie powszechne, woda dochodzi 7 metr. 8 Centim. 
o 5 wielka obawa o los mostu murowanego (Pont Neuf). 
Cyrkulacya na nim wzbroniona, szpital św. Jakóba i de 
la Grave w części zatopione, ratują chorych; o 6 most 
żelazny św. Michała zbudowany w 1845 rokn zapada się 
z niesłychanym łoskotem; o 8 całe przedmieście św. Cy
pryana zatopione, liczą już do 30 ofiar; o 9 powódź cią« 
gle się zwiększa, słychać gdzie niegdzie hałas walą
cych się domów i jęki wołających ratunku; o 10 cała 
ludność w rozpaczy, słuszne obawy o Tuluzę; o 11 deszcz 
nareszcie ustaje i powódź zdaje się zmniejszać około 
północy.

Dzień 23 czerwca na zawsze zostanie smutuą pa« 
miątką dla Tuluzy! Czwartek, dzień św. Jana, godzina 5 
rano: poziom wody zniża się o 2 metry, jednak przed 
mieście św. Cypryana ciągle zalane. O 6 wiele domów 
na przedmieściu św Michała z téj strony Garonny zapada 
się, obawa o los innych domów podczas odpływu wody, 
most Pont Neuf nareszcie wolny od niebezpieczeństwa. 
Irudno opisać coby się stało, gdyby ten most, jedyna 
komunikacya z Tuluzą, został był zniszczony. Cała 
płaszczyzna Lalande pod wodą. Wielkie poświęcenie 
garnizonu przy ratunku; rada municypalna zwołaaa na 
wieczór; stan przedmieścia św. Cypryana godzien polito« 
wania, liczą ofiary na setki (między innemi margrabia 
d’Hautpoul, ofiara szlachetnego poświęcenia); wiele do
wodów poświęcenia ze strony prywatnych; komunikaeye 
z południo-iachodem przerwane. Piątek 25 : Nareszcie 
wolniéj. oddychamy i główne niebezpieczeństwo minęło; 
przedmieście św. Cypryana okropny przedstawia wi« 
dok, większa połowa domów w minach, a z tego eo 
zostało, jedne się walą, drugie grożą nieochybnym upad« 
kiem; powietrze trudne do zniesienia skutkiem wy
ziewów, wojsko ciągle pracuje i wygrzebuje zawalone 
ofiary.

Sobota 26: O godzinie 2 po południu przybywa 
marszałek Mac Mahon, prezydent Rzpltéj francuskićj 
w towarzystwie pp. Bufitt’a, ministra spraw wewnętrz« 
nych i jenerała Cissey’a, ministra wojny. Orszak przy» 
bywa na miejsce powodzi pośród ciszy grobowćj, gdzie 
niegdzie tylko słychać pojedyńcze głosy: Vive Mac 
MahonI Vive la République! Powiadają, że prezydent 
niezmiernie wzruszony. Wieczorem przyjęcie urzędowe 
u prefekta barona de Sendrens.

Niedziela 27: Prezydent wyjeżdża do Tarbes stra« 
sznie nawiedzonego powodzią i przez Bordeaux ma po« 
wracać do Paryża.

Dary ze wszech stron napływają; miasto Tuluza 
ofiarowało 100,000; Zgromadzenie narodowe w Wersalu 
tyleż tymczasem. Deputowany Depeyre z Tulnzy zapro
jektował kredyt na dwa miliony, jednomyślnie zatwien 
dzony.

Poniedziałek 28: Nareszcie umysły zwolna si< 
uspakajają, każdy cicho powraca do swych zatrudnień 
i rozmyśla, czy ta klęska nie jest nowém ostrzeżeniem 
dla Franeyi i dla Francuzów?

Wtorek 29 : Dekretem prezydenta mianowani w le
gii honorowéj za odznaczenie się w ostatnich wypadkach; 
komandorem jen. du Bessoł; oficerami: kapitanowie 
de Bonne i Peffau; kawalerami: porucznik Stemelui, pod 
porucznicy: Peragallo, de Boyssen, Bessemontni i inżynier 
miasta Tuluzy Dieulafoy.
> Czas i miejsce nie pozwalają rozpisywać się nad 
Mcznemi szczegółami i zamieszczać obszernie niektórych 
uwag i spostrzeżeń tyczących się środków ratunku i ra
tujących , których kompanie dobrze uorganizowane tyle 
'byłyby skuteczne w miastach nadmorskich i nadbrzeżnych. 

1 Tacy ratujący powinniby mieć zawsze gotowe łodzie osa-

âzone marynarzami, aby nieść pomoc tam gdzie potrzeba.
lie możemy jednak dość silnie zganić zaniedbania we 

Francyi policyi bndowniczéj, która istnieje w Niemczech 
a nawet w Rosyi. Tu każdy buduje domy jak chce, 
a więc stawiają lekko, tak, iż się to ledwie trzyma 
W stanie naturalnym rzeczy, a gdy woda zalewa dolne 
piętra (i materyały stają się lżejsze przez zanurzenie się 

w wodzie, podług wiadomój zasady Arohiwedesa),

* Rżyttl* 3 lipca. [Wybryki policyi.— 
Sprawy sycylijskie i potoczne.) Pod rządami 
rewolucyjnemi, które hołdują zasadom pamiętnćj 
całćj ludzkości rozszalałćj rewolucyi zr. 1789, nic 
nie ma niepodobnego! Samowola we wszystkićm,
samowolne prawa, samowolne ich użycie, samo
wolna policya ; ta samowola we wszystkich 
ziach publicznéj służby charakteryzuje rząd wło
ski tak w Sycylii, jak w Rzymie. Chociaż repre
zentant właścicielek klasztoru Tor de Spechi, ad
wokat Mario, który kilka razy w różnych czasach 
był marszałkiem Izby, dowiódł przed trybunałem 
bezprawności zastósowania prawa klasztornego do 
rzeczonego klasztoru, wydaliła jednakowoż giunta, 
wysadzona w celu sprzedaży dóbr kościelnych i kla
sztornych, damy z najpierwszych i najznaczniejszych 
familii Rzymu i całych Włoch pochodzące, z ich wła
sności od dnia 1 lipca Pomiędzy wydalonemi pa
niami jest także wnuczka Ojca św. — Wieczorem 
przed uzurpacyą tą pokazała się policya w całćj 
swéj świetności. Owdowiała księżna Hyacynta Ma- 
scimo, dowiedziawszy się o wypędzeniu mieszka
nek klasztoru, udała się do nich, aby im wyra
zić swe współczucie, a zarazem ofiarować się z po
mocą. Gdy księżna, za którą jeden tylko postę
pował służący, wyszła z klasztoru o 8 godzinie 
wieczorem (było jeszcze zupełnie jasno) i wsiadła 
do karety, czekającćj na nią, wypadłe nagle dwóch 
zakapturzonych policyantów, i w szorstki sposób 
się odezwawszy, nakazali jéj wysieść z karety. — 
Księżna zdziwiona takićm postępowaniem, zapytała 
się: „Któż panowie jesteście i czego cbcecie ode- 
mnie?“ „Jesteśmy ajentami kwestury," odrzekli,
„i cbcemy zrewidować karetę." Księżna, ulegając 
przemocy, wysiadła. Przetrząśnięto w ohydny spo
sób karetę i dozwolono sohie najbrutalniejszych 
uwag i drwinków. Nie znalazłszy wszakże niczego 
podeji-zanego, policyanci spuścili z tonu i grzecz
niejszym uieco głosem prosili, ażeby księżna znów 
wsiadła do karety — Zmarły mąż księżny Masci- 
mo był synem księżniczki saskiéj, którego pierw
sza żona była księżniczką Carigaan, a żona jéj pa
sierba jest córką księżny Berry. Można sobie więc 
wystawić, jakie wrażenie zrobiło to brutalne wystą
pienie policyantów pomiędzy najpierwszemi familia
mi włoskiemi.

Jako pendant do powyższego faktu przyta
cza korespondent tutejszy Germanii inny jeszcze 
niemniéj charakterystyczny.

Tego samego wieczora, kiedy palono ognie 
sztuczne w czasie uroczystości konstytucvjnêj u stóp 
zamku św. Anioła, przypatrywał im się 28 letni 
robotnik z żoną i dzieckiem z muru, wzniesio. 
nego nad stromą przepaścią. Nieszczęśliwy stracił 
równowagę i spadł wraz z dziecięciem. Ono oca
lało, upadając na ojca, który na miejscu się zabił. 
Matka, młoda 241etnia kobieta, wnajwiększćj była 
rozpaczy, gdy nagle policya ją oskarżyła, iż umy
ślnie męża i dziecko zepchnęła w przepaść. Sę
dzia śledczy przecież nie mógł się żadnćj dopatrzeć 
oznaki zbrodni, a trybunał uwolnił niebogą po 1 
miesiçczném zamknięciu w więzieniu. Okazało się 
następnie, że ją oskarżył podoficer od żandarme- 
ryi, który od dawna napróżno do niéj smalił cho- 
1 wki. Żandarma nie pociągnięto jednakże do od 
powiedzialności. — Takich wybryków policyi co
dziennie możnaby sporo naliczyć.

Ustawa o bezpieczeństwie publiczném wywo
łała na wyspie Sycyli pewne wzburzanie umysłów 
i nieprzyjazne rządowi tłumne zbiegowiska w Pa 
lermo, które wprawdzie rozlewu krwi nie spowodo
wały, lecz dopiero za pomocą silnych oddziałów 

i policyi mogły być rozpędzone. W mini
sterstwie spraw wewnętrznych w Rzymie panował 
wielki niepokój z téj przyczyny i postanowiono tam 
użyć jak najenergiczniejszych środków dla utrzyma
nia pokoju. Kilka batalionów piechoty otrzymało 
rozkaz przygotowania się do wymarszu, trzy z nich 
przybyły już do Palermo. Stoi tam także na ko
twicy gotowy na wszelki wypadek okręt „Archi- 
medes."

W Neapolu były także hałaśliwe demonstra- 
cye przeciw téj ustawie, deputowany Tajani był 
tam przedmiotem gorącego entuzyazmu, wyprzężono 
mu konie i nie wiedziano, jak go uwielbić. Dzien
niki południowych prowincyi prześcigają się w gwał
towności. I tak Gaz. di Palermo, licząca się do 
umiarkowaószych, wzywa reprezentantów wyspy 
w parlamencie włoskim, aby złożyli swe mandaty 
i aby noga ich w tém Zgromadzeniu wiçcéj nie po
stała; wszystkich mieszkańców Sycylii zaś upomi
na, aby z komisyą parlamentarną dla zbadania stó- 
sunków wysny żadnego nie mieli stósunku, nic przed 
nią nie zeznawali, na żadne jéj pytania nie dawali 
odpowiedzi i nie udzielali jéj żadnych informacyi, 
ani wskazówek. „Panowie ci, woła z namiętnością 
godną lepszéj sprawy, warci są tego, aby się z ni
mi obchodzić jak z maffia, — gdyby nie to, że 
Palermo jest jedném z najgościnniejszych miast 
włoskich “

Być może, że były to tylko chwilowe uniesienia, 
bo korespondent Jour, de Débats powiada, że Sycy
lia jużsięiuspokaja. Powrót deputowanych odbyłsiębez 
przewidywanych zajść. „Nahałasowawszy się przez 
dni kilkanaście, pisze ten korespondent, wrócił ka
żdy z nich do swego kąta i żaden może nie myśli 
już nawet o tém, co wygadywał i jakie z tego wy
niknąć mogą następstwa.“

Municypalność rzymska składała ab antiquo 
w pewne święta uroczyste ofiary w rozmaitych ko
ściołach, mianowicie kielichy i wosk. Lud rzym
ski uważał to zawsze za święty obowiązek, a że 
teraz radzcy miejscy już się do tych danin nie 
poczuwają, więc Towarzystwo interesów katolickich

ich

•) Etiage, największe obniżenie wody w rzece.

z długu się uiszcza. W dniu św. Piotra i Pawła 
trzech delegatów z rady Towarzystwa złożyło kar
dynałowi Borromeo bogaty kielich złoty z pięknym 
napisem, ułożonym przez O. Angelini Jezuitę.

Paliusze uświęcił Papież tego roku w swojćj 
prywatnćj kaplicy.

Unita Gattolica zamieszcza wymowny ar
tykuł p. tyt.: „Tryumf św. Piotra i upadek trzech 
Szymonów Magów“, w którym opowiada, jakich 
kłamstw dopuścił się Szymon czarnoksiężnik i jak 
modlitwa Książęcia Apostołów sprawiła, że spadł 
na ziemię i potłukł się, a potćm zwraca się do na
szych czasów i wykłada, co modlitwa Ojca ś. spra
wiła, iż trzech magów czasu obecnego: Garibaldi, 
Lanca i Arnim, spadło na bruk, aby nie powstać 
więććj.

W uroczystość św. Pawła, ostatniego czerwca, 
odsłoniono fasadę odbudowanćj bazyliki św. Pawła, 
nad którs od trzydziestu lat pracowano. Znajduje 
się tata największa z istniejących mozaika, która 
wyszła z fabryk watykańskich. Mozaika ta zajin ¡je 
powierzchni 365 metrów kwadratowych i jest wy- 
koaanana wedle rysunków wielkiego artysty, pana 
Conconi.

* Bukareszt. [Wzrost epozycyi. 
Nowy program.] Ministeryalna berlińska

N o r d d. Alle. Z t g, wspomniawszy o złożeniu 
w rumuńskićj Izbie deputowanych konwencyi han- 
dlowćj, zawartćj z Austryą - Węgrami, tak pisze 
dalćj:

„Kiedy Izba zabiera się do spiesznego zała
twiania interesów kraju, onozycya tymczasem silnie 
porusza się w kraju. Otrzymujem dziś program 
utworzyć się maiącego stronnictwa „narodowo libe
ralnego“, w którym to programie czyniony jest te- 
rażnie;szemu rządowi zarzut, iż samowolnością ad
ministracyjną przywiódł kraj nad brzeg przepaści. 
Program obejmuje siedm punktów. Pier»szv do
tyczy polityki pokojowćj rureuńskići, obiecuje utrzy
mać i szanować istniejące traktaty i między innemi 
powstaje na teraźniejszą organizacyą wojskową żąda 
jćj zmiany i polepszenia losu oficerów

„Administracya i prawodawstwo ekonomiczne, 
winny być zreformowane, a dla dopięcia tego celu 
opozycya nie zaniedba żadnego środka konstytu
cyjnego i przed żadną nie cofnie się ofiarą. Pro 
gram podpisany jest przez czterech byłych mini
strów (w tćj liczbie trzech prezesów rady: Epo- 
reano, Kogolniczano, Golesko i Jana Bratiano), oraz 
wielu adwokatów, którzy dopiero chcą zostać mi
nistrami. Współcześnie otrzymujemy koresponden 
cyą bukaresztską, także jak program redagowaną 
w języku francuskim, która to korespondenta ró
wnież obrzuca teraźniejsze mini’teryum wszelkiemi 
oskarżeniami i usiłuje dowieść światu, że od utwo
rzenia stronnictwa narodowo liberalnego rozpocznia 
się dla Rumunii nowa era, którćj pierwszćm zada
niem będzie oswobodzenie kraju od teraźniejszego 
rządu „reakcyonistów.“ O księciu Karólu i o jego 
dynastyi nie ma w obu tych dokumentach ani słó
wka wzmianki.“

* Ateny. [Starokatolicy iKościół 
grecki.] Jeden z nowo powstałych dzienników 
w Grecyi, mianowicie Messager d’Ath ćnes, 
powstając przeciw zamierzonemu przez Kościół 
wschodni obesłaniu kongresu starokatolików we 
Wrocławiu, tak pisze: „Dzienniki ateńskie radziły 
Kościołowi greckiemu, aby wysłał teologów na kon- 
ferencye duchowieństwa we Wrocławiu, gdzie niby 
ma być rozstrząsaną kwestya zjednoczenia różnych 
wyznań chrześciańskich. — Zapewniają nawet, 
że macierzysty Kościół carogrodzki przyjął za
proszenie ekskanonika Dóllingera. Zadziwić to 
musi tvch wszystkich, którym na sercu leży go 
dność Kościoła wschodniego w ogóle, a greckiego 
w szczególności. Zkąd bowiem wychodzi to zapro 
szenie? Czy od Kościoła uznanego, którego do- 
gmata wyznaje mnoga ludność? Nie, — od kilku 
księży dvsydenckich, reprezentujących pięćdziesiąt 
tysięcy chrześcian, którym ks. Bismarck dał papieża 
na obraz i podobieństwo swoje 1 Jaki jest właści
wy charakter konferencyi wrocławskich? Prawda, 
jest to sobór, ale sobór złożony przez księży bez 
mandatu, albo reprezentantów garstki maluczkićj 
frakcyi chrześciaństwa. To tćż wystąpienie ich 
wobec niezawisłych Kościołów Wschodu wydaje się 
nam o tyle nieprzyzwoitóm, o ile nierozsądnćm; 
nieprzyzwoitćm, bo nie przystoi odszczepieńców 
z dnia wczorajszego nawoływać nazajutrz do nowći 
unii; nierozsądnćm, bo zachciało im się traktować 
za pan brat sędziwy i czcigodny Kościół wschodni 
Jeśli mocno ubolewamy nad tćm, że Kościół ca
rogrodzki pokwapił się z gotowością wysłania re
prezentanta na Sobór Reinkensowski, to tuszymy 
że Kościół grecki nie, chce pójść za przykładem 
swći starszćj siostry i potrafi zachować co do sie
bie godność Kościoła wschodniego.“

TELKGSłAHY.
Carogród, 7 lipca. Przez odstąpienie,

jak już doniesiono, warowni Zeyla Kbediwie, pod
wyższył się haracz Egiptu o 15,000 funtów szter 
lingów. Warownią Zeyla zarządzał dotychczas 
miejscowy szeik, bez mięszania się Porty do za 
rządu. Szeik był w istocie niezawisły od Porty, 
uznawał jednakowoż zwierzchnictwo sułtana i pła
cił mu haracz wynoszący 800 fn. szt.

Carogród, 7 lipca. Ponieważ p. Karól 
Lesseps żadnćj stanowczćj na podane w kwietniu 
projekty, dotyczące kanału Suezkiego, nie odebrał 
od W. Porty odpowiedzi, przeto oświadczył Safvet 
baszy, że je cofa. P. Lesseps udaje się w przy
szły piątek do Paryża.

Bukareszt, 8 lipca. Urzędowy dziennik 
uważa doniesienie zagranicznych dzienników, ja
koby W. Porta zaprotestowała przeciw podpisowi 
rządu rumuńskiego na berneńskićj ugodzie poczto 
wćj powszechnćj, za bezpodstawne.

Genewa, 8 lipca. Straszliwa burza sro-

żyła się nocy ubiegłćj w całym kantonie i w Sa- 
baudyi; grady wielkie zniszczyły prawie ze szczę
tem pola i ogrody. W mieście tutejszćm przeszło 
10,000 szyb grad potłukł i tysiące ptaków poza
bijał. W Bernex zapadł się dom, przyczém 3 oso
by utraciły życie. »

Ryga, 8 lipca. Król szwedzki przybył tu 
wczoraj o godzinie 10 wieczorem, oglądał dziś 
przed południem osobliwości miasta i udał się 
o 1 godzinie z południa pociągiem nadzwyczajnym 
do Moskwy.

Wiedeń, 8 lipca. Jak NeuesFrem- 
denblatt donosi, zachorował wczoraj arcyksiążę 
następca tronu Rudolf wskutek zaziębienia, na 
wietrzną ospę; lecz według zdania lekarzy nie 
masz niebezpieczeństwa i spodziewać się należy, 
że już za kilka dni wyzdrowieje.

Paryż, 8 lipca. Jak z Normandyi donoszą 
tam były powodzie. Lisieux (departament Cal

vados) i okolica nagle w zesztéj. nocy zalane. 
Kilka domów zniszczonych, mosty pozrywane, ko
munikacya koleją żelazną przerwana, 7 osób uto
nęło. W niżćj położonych dzielnicach miasta we
zbrała woda na 2,20 metrów. Teraz woda opada.

Aleksandrya, 8 lipca. Khedive rozpo
rządził , ażeby od 1 września b. r. zaprowadzono 
gregoriański kalendarz.

r

Ostatnie telegramy.
Wersal, 8 lipca. Zgromadzenie narodowe 

przyjęło pierwszy artykuł o prawie edukacyjnćm 
w trzecićm czytaniu 515 głosami przeciw 117 gło- ' 
som a potćm trzy paragrafy drugiego artykułu.

ROZMAITOŚCI.
* W wagonie z Paryża do WersalH. Jeden depu

towany mówi do drugiego:
— Nasz kolega będzie umiał doskonale agitowaé ! ' 

opinią publiczną.
— A to dla czego?
— Bo był aptekarzem.
— No i cóż?
— A więc wie dobrze, że zanim się użyje miks- ; 

tury, trzeba la dobrze skłócić i »mieszań.
* Duet Paganiniego. Zaaresztowano niedawno temu 

w Paryżu biednego starca, chudego, kościtego, przybra- i 
nego we frak wytarty, który trzymając skrzypce pod ) 
nachą, próbował wcisnąć się do rozmaitych teatrów i na | 
zacytmie odbierających bilety, odpowiadał: »Jana duch j 
Paganiniego“. Pokazało się, że to waryat i przyoo- 
mni'no sobie, że miał on w istocie Taz w życiu swojèm 
do czynienia z Paganiniem. Cheiał koniecznie słyszeć 
tego sławnego wirtuoza, a że nie mógł żadną miarą do- 
stać biletu, poszedł do niego samego. Król skrzypków 
przyjął go kwaśno.

— Czego Wsćnan chcesz? — zapytał.
— Biletu za dwadzieścia franków.
-7- Biletów iui niema.
— Ależ Panie dla kolegi.
— Jakto dla kolegi, któż jesteś ?
— Pierwszy skrzypek w orkiestrze balowéj pod 

Murzynem za rogatkami
Paganini wszedł do drugiego pokoju i dając mu 

bilet, a przytóm 20 fianków, rzeki: „Otóż masz bilet i 20 
franków*.

* Przed sędzią. Sędzia mówi do stojącego przed 
sobą złodzieja:

— Jak to, ukradłeś naraz 25 funtów mięsa?
— Prześwietny sądzie, odpowiada złodziój, mniéj 

wziąść nie mógłem, bo nie miałem przy sobie noża.
* Smieró pana Arnoud. Pan Arnoud, który dał 

kilka strzałów z rewolweru do pana Olivier, pułkowni
ka guidów w Brukseli i utrzymywał potém, że pułków- 
nik najeżdżał na niego i na jego żonę, został, jak wia
domo, przebity na miejscu przez jednego z adjntantów 
hrabiego Flandryi. Arnoud od téj chwili był w kuracyi, 
nic nie przepowiadało, żeby miał rychło skończyć. Cały 
dzień rozmawiał dość wesoło z siostrą miłosierdzia, która 
go doglądała. Naraz wieozorem zaczął się skarżyć na 
wielkie boleści, i w kilka minut ducha oddał.

* Publlkacye spirytystów. Książki traktujące o spi
rytyzmie rozsprzedają się w wielkiéj liczbie egzemolarzy. 
Dzieło Alsna Kardec maja pokuo ogromny. „Le livre

Jes esprits“ doczekał słę 23 wsdania, „Le livre des me- ’ 
iums“ 12, a ,,1’Evang spirite“ 14.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Mieliśmy w ostatnich 

dniach taki nawał materyaln ważniejszego, że dotychczas 
nie mogliśmy czytelnikom naszym zdać spraw» z obeenéj 
kadencyi sądów przysięgłych. Roki teraźniejsze rozpo» 
częły się tvmezasem już w poniedziałek dnia 5 lipca pod j 
przewodnictwem radzey sądu apelacyjnego pana Schmie- 
den i to sprawą czeladnika szewieckiego, Ignacego 
Mularskiego z Poznania.

M « 1 a r b k i, karany jnż kilkakrotnie za złodziej
stwo i zaledwie wypuszczony z Rawicza po odsiedzeniu 
w domu karnym tamtejszym 5 lat więzienia, pojechał 
w niedzielę dnia 22 listopada r. z. by nową popełnić kra
dzież do Mosinv, gdzie po rannéj mszy ukrył się w ko
ściele i gdy już nikogo w nim nie było, okradł skarbonę 
kościelną, w którój sama miedź i nieco drobnej monety 
»rebrnéj zdawkowéj się znajdowało. Trzech lndzi było 
świadkami tego czynu, złodziój przecież tak zręcznie po
trafił się wymknąć, że go na miejscu pochwvcié nie zdo» 
łano. Dopiero w Poznaniu przydybał go jeden ze świad
ków właśnie w chwdi, gdy miedziaki, nader niewygodne 
do przenoszenia z miejsca na miejsce, zmieniał na grab» 
szą monetę. Oskarżony do popełnienia kradzieże przy
znać się n’e chc.ał, sąd przysięgłych uznał go jednak win
nym, a kolegium sądowe ssazalo na 6 lat domu karnego 
i 6 lat utraty praw obywatelskich.

We wtorek, dni 6 b m. toczyły się dwie snrawy. 
Pierwszy stawał przed sądem kupiec Julian Ziem» 
s k i, oskarżony o podrobienie dwóch weksli i o proste 
bankructwo. Oskarżony, dopuściwszy się zarzuconego mu 
wykroczenia, opuścił był potajemnie Poznań i ścigany 
był listami gończemi. Tak naezelny prokurator jak 
i obrońca oskarżonego wnieśli o przyję ie łagodzących 
okoliczności. Wniosek sąd uwzględnił, ponieważ obżsło- 
wany sam do więzienia się stawił i do winy ze skruchą 
prz znał, tak że nawet orzeczenia sędziów przysięgłych 
nie było potrzeba. Obżałowany skazany został na 9 mie
sięcy wiezienia z policzeniem odsiedzianych jnż w wię
zieniu śledczóm 4 miesięcy. — Druga spraw* tyczyła się 
wyrobnicy Michaliny Lewami o wskiéj z Kór
nika, oskarzonéj o krzywoprzy? ięstwo Obżałowaną uzna
no za niewinną, ponieważ najgłówniejszy świadek powo
dowy tak niejasne i pogmatwane czynił zeznania, że ni
czego z nich dociec nie było można. Inni świadkowie 
nie przytoczyli także nic obciążającego sumienie oska» 
rzonéj.

W śród'-, dnia 7 lipea toczyła się sprawa przeci
wko kupcowi i ajentowi tutejszemu Maxowi Stern
berg o bankruotwn w celu oszustwa i o zaspokojenie 
jednego z wierzycieli już po zawieszenia wypłat i ze 
stratą reszty wierzycieli. Po przyjęciu łagodzących oko- 
" * ‘ 1 ... werdyktulioznośoi i po zapadnięciu werdyktu przysięgłych, że



w części oskarżony winien w części nie winien, sąd ska
zał go na 6 miesięcy więzienia. !

Wczoraj wreszcie rozpoczęła się ważna sprawa i 
o znaną kradzież u bankiera Saula. Sprawa ta pra- t 
wdopodobnie jutro dopiero się skończy. ,

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 9 lipca.

BAZAR. Prof. Zielonacki z Gończy, Rudnicki z Leszna, 
Eepkowski z żoną i Trzaskowska z Królestwa Pol-

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Meszczeński z Go
śliny, fcakomicki z żoną z Machcina, dr. Friese 
z Francyi, Zawadzki z Świerkowa, Kucner z Pija» 
nowie, dr. ChoBłowski z Ulanowa, Pieniążek z Kr. 
Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kaźmierkiewicz z żoną 
z Warszawy, Poradowski z Wiednia, Schwemmer 
z Torunia.

HOTEL RZYMSKI. Saroslaw z Wrocławia, Pingel 
z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Cerekwicy, 
Rodatz z Cemtu.

HOTEL PARYSKI. Wolski z Opatówka, Mańkowski 
z Wojdowa, Degórski z Krzywinia, Pawlicki z Zbą
szynia, Golewski z Steinau, Schmidt z Rybnik, 
Cornslius z Jastrzębia.

HOTEL BERLIŃSKI. Sokalski z Galicyi, Trackiewicz 
z Warszawy, Kropiuski z Skąpego, dr. Sztam 
z Łęczycy,

pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Weohslerbank 
płac.,' Kwilecki, Potocki i Sp. plac.

Zytę: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent.- 
cena wypowiedz. 146,50 mar., na lipiec 146,50 m., lipieo- 
sierp. 146,— m., sierpień-wrzesień 145,— marek, _ wrze- 
sień-paźdz. 145,— marek, na jesień 145,— m., pazdzier.- 
listop. 145,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 52,40, na 
lipiec 52,40 marek, sierpień 52,80 marek, wrzesień 53,10 
marek, październik 52,50 marek, list. 51,20 marek, grn- 
dzień 51,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.

Poznańska cena targowa d.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Rzepik zimowy 
Perki

50 kilogr. 
'50 „
50 „
50 „
50 „
50

* MĄKA. Poznań, 
15,-17,— m., rżana No. 
50 kil.

piękn. średnia
cena.

9 60 8 80
7 90 7 70
7 10 6 90
8 30 7 70

12 70 12 50
2 25 2 20

1 lipca. Pszenna

lipca.
ordyn,

8 50 
7 30
6 50
7 — 

12 -
2 —

. Frankfurt n. M,, 8 lipca. 
- wyższył dyskonto z 3% na 4.

Bank frankfurtski pod»

marek za

Skrzynka do listów.
* Do P—a. Prosimy.

1%' ylosowaula.
Przy ukończonem dziś ciągnieniu I klasy 152 kró- 

iewsko-pruskió] loteryl klasowi] padly następujące wy
grane:

1 wygrana 9000 Ją na Nr. 71,069.
2 wygrane po 3600 J5V na Nr. 43,040 i 65,057.
8 wygrane po 1500 Sjf na Nr. 1297, 45,061, 91,469 i
1 wygrana po 300 3Ą na Nr. 63,471.
Berlin, dnia 8 lipca 1875.

Królewska Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

K2.<1

O I E Ł I>

Poznańskie 3’|t pet. listy zastawne - płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 95,— pic., pozn. 
listy rentowe 96,80 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
98 75 pic., pozn. 5 pt. prowine, obligacye — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowo 101,25- płac., pozn. 
5 pot. obligacye melioraoyi Obry —,— płac,, poznańskie 
4’/i pot. obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pet. oblig. długn 
państwa 91,75 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’/» pet. ukonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 134,75 płc. szląskie 3'|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 58/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,80 płac., akcye górnoszląskiói kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 21,25 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro
syjskie banknoty 278,50 płc., Ostdeutschebank 78,— płc.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 8 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa 

— centn. oleju rzepiow,, — centu. pszenicy, — 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ plac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wyborowa — —.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —, 
piękna —,— wyborowa------ .

Żyto: spokojniój, za 1000 kil. wypowiedz. 2000 
cent., na upłynione wypow. — pl., na lip. 139—139,50 pł., 
lipiec-sierpień 139,50 m. płacono i ż., sierpień-wrzes. 139,50 
żąd., wrzesień-paździer. .143,— marek płc. i żąd., paźdz.- 
listopad —,— ż., listopad-grudzień —.

Pszenica per kil. 172 m. żąd., — na, bieżący 
miesiąc — płac., lipiec-sierpień —,—wrzes.-paźd. 180,— 
płc., paźdz.-łist. 184 płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
0wi8s: za 1000 kilog. lipiec 145,— płac., lipiec» 

sierp. 141,— pł. i ż, wrz.-paźd. 138,— pł., paźdz.-list,138,— 
płac., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki 

słabićj, wypowiedz. —, w miejscu 58,— mar. żąd , na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 57,50 ż., wrzesieó-paźdz. 
57,50 iąd., —,— płc., październik-listop. 58,50 żąd., listop.- 
grudz, 59,60 m. ż.

Okowita: stale, za 100 litr, wypowiedziano 
5000 litr., w miejscu z beczką 52,20 m. żądano, 51,50 mr. 
pł., na lipiec 52,20 pł., lip.-sierp. —płc., —,— mar, ż., 
sierpieńiwrzesień 1 wrzesień-październik 53,— m. żądano, 
—,— mar. płacono, październik-listopad —listopad« 
grudzień —,— m.

WToeianBka cen» targowa, 8 lipca.
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Londyn, 8 lipca. 
konto z 3JÍ na 3 pet.

Mliii Ml.
śledczej

wl Żóraw
W sprawie śledczej przeciw redak

torowi Józefowi Żórawskiemu, sąd po
wiatowy, wydział dia spraw karnych 
na posiedzeniu dnia 13 marca 1875, 
w którem udział wzięli:

1. Radzea sądu powiatów. Gross,
jako przewodniczący,

2. Radzea sądu powiatów. Buddee,
3. Asesor sądu powiat Willekop 

łat
przy współdziałaniu

Prali dentista 
W, Rembowski,

Wroelswt 
Schubrücke 70, I. piętro.

[1171]

6000 tal.
mam do wypożyczenia na hi
potekę z pupilarnem bezpie
czeństwem lub bezpośrednio 

Kapi-

jako ławnicy,
»spóld

L Prokuratora v. Dressler,
2. Pisarza Schoeneich i
3. Tłumacza Krzysztofowicza, 

na zasadzie publicznego ustnego po
stępowania z dnia 6 marca

zawyrokował,
że redaktor Józef Zórawski w Pozna
niu winnym jest obrazy przez prasę 
proboszcza Knbeczaka ze względu na .
ego powołanie, za co wskazuje siej po pożyczce Ziemstwa. 
na karę 150 marek, która to kara w pOzostanie na hipotece, do-

jrazie niemożności zamienia się na 
‘4 dniowe więzienia; że oprócz tego 

braiony ma mieć prawo w przeciągu 
lzterech tygodni po odebraniu wygo- 
oowania prawomocnego wyroku do pu- 

likowania tegoż raz w języku pol
skim w „Kuryerze Poznańskim“ i raz 
w niemieckim w „Posener Zeitung' 
tna koszt wskazanego. Oprócz tego 
bmają być wszystkie egzemplarze w bo. 

289 ‘„Kuryera Poznańskiego" z dnia 
18 grudnia 1874 na stronie 2 oddru- 
kowanego artykułu „Książ, 16 gru ■ “ - ■lego - - , -
dnia. Co u nas słychać.“ zniszczone 
li koszta śledztwa oskarżonemu nalo 
żonę.

Na mocy prawa.

piękne 
mr. fn. 
18 20 
17 60 
15 50 
14 40

16 30 
20 50

średnje poślednie 
mr.fn. mr.fn
16 60 
15 60 
14 30 
13 20

14 80 
14 80 
13 — 
11 70

14 30 
19 —

13 80 
15 90

Bank angielski zniżył dziś dys«

Loterja
na mający być wybudowany

Sspital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakladn morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerh orst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tal 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portorynm każdegoe losu

Wszystkim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE,“.;;.’,
Od 8S lat żadna ehoroha nie oparła 

alę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych - tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, homoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka matnki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogli; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktóra 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, proi. 
dr. Dódó, dr. Uro, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wieln innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeląg zs 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzey medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowyeh 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzea medyczny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu,¡¡w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabio»“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu

dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Reva!escióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No, 64,210. Markiza Brehan wyleczona zo-taia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kfillar, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddeehowój, za» 
wrotu głowy i ¿ciśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli« 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ł.aa- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
krsju. (1918)
W Poznaulnt A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabrieius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy i S, Hirsehberg, Firma: Jul. Sehott- 

laender.
„ Gdańgkut Karól Schnarcke, J. G, Amort.
„ Katowicach! Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Kaełborzut Józef Tanko.
„ Hawlczui J. Mroczkowski.
„ Toranlm Hugon Claass.

Telegram giełdowy BŁuryera S*o- 
oskiego.

Beriin dnia 9 lipca 1875 
Not 8

(Kursa końcowe)

£■
Auerbncłt 

¿Posen?.

Nadreńs. kol. 111 
Kol. Min. kol. 97 
Berg March ko 84 
Gór szląs kol 
żel lit AiC 141 

March poz kol 20 
Ans pół wschk 265 
Aus. ak. kred 391 
Aus banknoty 182

Berlin dnia 9 lipca 1875.

113 — 
100 50 
85 —

50

50

75

142 40

Poz pro bk ak 
Ostd.Bank.i) 
Kwil.“ Potocki 
Poz sprit ak to 
Wróci disk bk

98 75 
77 — 
70 — 

",

póki prowizye, których stopa 
od umowy zależy, regularnie 
opłacane będą,. Zgłoszenia 
przyjmuję aż do 20 sierpnia 
r. b. (1170)

Dr. Węclewski,

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzeblą ( d!a k"BI’
poleca (607)

S. 1. Atierbach.

Gorzelany,
Polak, w dobre zaopatrzony 
świadectwa, i ¡który już przez 
kilka lat samodzielnie w go
rzelni z maszyną parową prak
tykował, znajdzie natychmiast 
miejsce w Chraplewle 
pod Kuślinem. (1169)

Uzdolniony

krawiec damski
jako pr%ykrawacx, 

znajdzie stałe i korzystne za
trudnienie w Krakowie — 
w Magazynie lieneyliti 
f*4eliwi5>.r'xn, gdzie bliż
szych informacyi osobiście lub 
listownie zas:ęgnąć można.

[1167]

Obrońca i 
familijnego

kurator
imienia
skich.

funduszu 
Malczew- •

Pani Waista
e Kamionny,

zamieszkała obecnie

w Poznaniu,
Jezuicka ulica No. 5,

(I. piętro),
yjmuje wszelkie roboty dam- 

krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj- 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tóż 
odzinom prywatnym. (1014) 

r. ........................ i. .

Wyrobione dzwona linkowe 
poleca kopę po 5% tal.

Witkowski,
[1174] .Tarnowa ulica. ,

Riajpierwsze 
dojrzale węg.

Aprykozy
odebrał i poleca (1173)

A. Cichowicz.
O wczesne zamówienia na 

konserwy uprzejmie proszę, 
gdyż tylko bardzo krótki czas 
będę codziennie przesyłki od
bierał. (1173)

Wfprzodat.
W ciągu miesiąca sierpnia r. b. przenoszę 

mój Skład do kamienicy pp. W. F. Meyera i Spółki (1098)
przy placu Wilhelmowskim 2.

Aż do chwili przeniesienia sprzedaję wielkie 
moje zapasy towarów, mianowicie
Towary białe, jedwabne wstążfeł, 
wyroby ssranklersfele i galanteryjne
celem wyprzątnięcia składa po znacznie

znitoii) ch cenach.
C. HEYMANN.

Sa Nowa ulica

No‘. 8 
98 75 
78 — 
70 —

74 50 
94 25 

157 75 
15 75 
91 75

73 70
________ 95 50

Diskom udziały 155 25 
Dormun. .Unia 14 50 
LaurahUtte 89 50

(Kursa końcowe.)

21 10 Śzlą stow bkow
266 — ■
367 50 
182 75

Not 8
Pszenica słabo
Lip 200 — 194 50

: Wrz Paż 203 50 200 50
Zyto wyżćj 
> w miejscu
Lip 146 50 146 —
Lip. Sier 146 50 146 —
Wrz Paź 149 — 148 —

Olej rzep stale
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita slab o 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

58 60
59 70
60 30

53 75
53 60
54 60 
54 80

Owies czewiec 
Wypow żyta
^ow okow

ły
Galicyany 
Pr pap państ

169 50
1200
20000

58 30 
59k40 
60 10

53 60 
64 10
54 90
55 -

102 50

Poz*4%lis zast 95 20 
Poz list rent 91 90 
Kolój Państw 499 — 
Lombardy ' 163 50 
Austr los 1860 119 90
Włochy 7 2 10
Amerkyany 98 25 
Turki 39 80
7]4 % Rumuńs 33 60 
Pol lik lis zas 71 —
Rosyjs bknot 279 —
Srbrenty austr 66 90

(Kursa końcowe.)
Not 8

Not 8 
169 —

400
50000

103 —
91 90 
95 20
97 -

508 — 
166 - 
120 -
72 10
98 40 
40 80 
33 91 
71 —

278 60 
66 80

Szczecin dnia 9 lipca 1875.
Not 8

Pszenica stale Olój rzepi
Lip 193 — 190 60 Lip Sier 55 —
Lip Sier 193 - 190 50 ¿Wrz Paź 56 —
Wrz P«ź 199 —195 50 Okowita

Zyto stale w miejscu 52 80
Lip 47 -144 50 Lip Sier 52 80
Lip Sier 146 - 144 50 Sier Wrz 53 80
Wrz Paź 146 50145 — Wrz Paź 54 —

54 —
55 50

52 90
53 —
54 — 
54 —

Germania.
Stow.akc.zabezpieczające życie

w Szczecinie.
Mk 9,000,000. 

„ 21,877,119.
Kapitał zakładowy...........................................
Nagromadzone rezerwy w końcu 1874 r. .
Sumy zabezpieczone wypłacone od rozpoczę

cia interesu do końca 1874 roku . . „21,259,270.
Kapitał zabezpieczony wynosił w końcu

czerwca 1875 ........................................... 203,947,796.
Dochód roćzny z premii i procentów . . „ 7,383,408.
W m. czerwca nadesłano 1014 wniosków na „ 3,063,421.
Dywidenda z czystym udziałem zabezpieczonych--------1... 10-7.-- l-----------90 11 J.rocentna w roku 1871 wpłacone premie 331

1872
1873
1874

w
n
ii

n
n
ii

ii 33’¡3 
20
21

V

11

11

Prospekty i formularze na wnioski bezpłatnie przez ajentów i przez
jeneralną ajentnrę

Leopolda Goldenringa.
(1172) z Poznań.

■ 1 71 ............... .............. .......... ... ..........

Piękne i tanie fotografie.
Męczennicy n»3 Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 

Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12’/iSgr. 
trzy za tal., wlelltl format folio 9 tal.

Bogarodzico, S3. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi się 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinetowy 10 sgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie
wiastom. (955)

Trzej Polonugy-Wlarugy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. są to trzy wylitne 
staropolskie postacie w kontuszach, żupanach i konfedaratkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cesa 20 
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczysławt i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół giinna- 
zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolicki^ 10) 
Szkoła realna, 11) Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mićkiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.d. Chociszewski, Poznań,

ul, Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.“

Nakładem Ludwika Gayzlera, — Czcionkami L. Merzbacha.
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